
Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

Vo, 40. Poznań w sobotę dnia 1 października 18*70. JE 40.
Korespondencye i p rzesełk i f r a n c o  pod ad resem : Kazimirz Koszutski,  R edak to r  Ziemianina, przy  ul. Nowśj JVp. 5.

PRZEDPŁATA kwartalna wynosi: na pocztach pruskich 1 ta l.; na pocztach Królestwa Polskiego 1 rs 65 kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e  
7 złr., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów, k w a r t a l n i e  1 złr: 80 cent: wartości austr. — Skład główny na Król. Polskie i Ces. Ruskie w księgami 
i składzie nót Maurycego Org-elbrancla w Warszawie. Cena roczna w Warszawie rs. 5 kop. 40; półroczna rs. 2 kop. 70; 
kwartalna rs. 1 kop. 35. Z przesełką pocztą w opaskach na miejsce: cena roczna rs. 7 kop. 40: półroczna rs. 3 kop. 70; kwartalna rs. 1 kop. 8 0 >

każdy nr. osobno: 2 '/2 sgr.

T R E Ś Ć .
Od redakcyf.
O działaniu  i wpływie hum usu na żywienie się roślin .
0  siew ie zboża. (D okończenie.)
W skazów ki praktycznego zastosow ania sztucznych nawozów. Z. Rościszewski.

(D  okończenie.)
O m le k u  sinem.
P ogadanka owczarska. Byza.
O in stynkcie  zwierzęcym , podług Cuviera.

U ozm aitości: M rówki jako  środek do w ytępienia wołków. —  Z atrucie  krów
łętam i ziem niaków . — W pływ  obum arcia łę tów  ziem niaczanych na 
w ydatek sprzętu. —  Nowa prasa do w yciskania torfu G ew erta. —  
Zużytkowanie drobnych węgli. — Środek prezerw atyw ny n a  chorobę 
m łodych indyków w czasie , gdy dosta ją  ko ra le . — O czarnych  zę
bach u prosiąt.

U w iadom ienie.

Od Redakcja
Z końcem kwartału upraszamy Szanownych Czytelników o wczesne nadesłanie prenum e

raty za IV kwartał.

C )  działaniu i w pływ ie humusu na żyw ie
nie się roślin.

Z nader zajmującej, obszernej pracy profesora H . Hlasi- 
wetza pod powyższym tytułem w W i e n e r  l a n d  w. Z t g .  wyj
mujemy następujący ustęp końcowy:

Czysta substancya humusowa je s t  źródłem kwasu węglo
wego i kwasu saletrowego, tem samem podaje takowa roślinie 
dwa najważniejsze materyały pożywne. W  skutek kwasów tych 
z niej biorących początek czyni ona inne materyały mineralne 
łatwo rozpuszczalnemi i zdatnemi do asymilacyi przez rośliny. 
Tern samem więc sprowadza i nieorganiczne pokarmy w obszar 
pożywienia. Za pomocą własności owej absorpcyjnej zatrzymuje 
rozpuszczone sole, któreby inaczej przesiąkły do podłoża, i za
chowuje je na pokarm dla korzeni. Utrzymuje ziemię w s ta 
nie wilgotnym przez własności higroskopijne, w stanie ciepłym 
przez bezustanne palenie się i pochłanianie ciepła, którego 
złym jest przewodnikiem, wreszcie przez swój kolor brunatny 
lub czarny przyciąga promienie słoneczne.

Dla ścisłego oznaczenia zapatrywania teoretycznego miano 
w poprzedzającym wywodzie na uwadze przedewszystkiem czystą 
substancyą humusową, będącą właściwie tylko preparatem pra
cowni chemicznej. W  naturze, w praktycznem gospodarstwie 
nie ma takowej. Humus naturalny jest pochodzenia roślinnego 
lub zwierzęcego, zawiera przeto organiczne poboczne części sk ła
dowe łub produkta ich rozkładu, które pojedyńczo ledwo ozna
czyć się dają, lecz są wszystkie oxydującemi, palnemi, jak  ona- 
sama, dając w ostatniej przemianie kwas węglowy, amoniak,

I kwas saletrowy i saletrzane kwasy. Zawiera dalej części po
piołu roślin lub zwierząt, z których pochodzi.

Je s t  powód do mniemania a doświadczeniami dowieść 
można, że organiczne części składowe humusu rozkładają się 
czyli gniją w takiej formie, że bezpośrednio przez roślinę przyjęte 
być mogą. Mierzwienie humusowe jest więc zarazem i mierz
wieniem mineralnem. Rodzaj i ilość zaś mineralnych tych czę
ści składowych są  różne i zmieniają się podług pochodzenia 
każdego rodzaju humusu.

Rozmaite gatunki roślin nie zawierają, ja k  wiadomo, ani 
tejsamej ilości niepalnych części składowych, ani pomiędzy niemi 
zawsze tychsamych materyałów. Rozdzielają się one dalej we
dle ilości i gatunku rozmaicie w rozmaitych częściach i orga
nach rośliny. To jedno wystarcza, aby poznać, że humusowe 
części składowe tejsamej rośliny będą różne stosownie do tego, 
czy pochodzą z korzeni, liści lub łodyg. Taksamo mają się 
rzeczy u zwierząt i ich exkrementow, będących najprzedniej
szym ważnym materyałem humusowym. Możebne więc są tu 
tylko zapatrywania ogólne, które nigdy nie mogą być ścis- 
łemi w sensie nauk przyrodniczych. Takowe jednak odpowia
dają dość dobrze i prawom agronomicznym, w których naturze 
leży, że pewna ilość wpływów nieoblicznych może zawsze im 
przeszkodzić lub je poprzeć.

O dkąd zajmowano się gospodarstwem, wiedziano z do
świadczenia, że mierzwa stajenna podstawą jest żyzności pól, 
a  ta  jest mierzwą humusową. A jeżeli się pokaże, że przy 
wszelkiej skuteczności w ogóle wpływy jej mogą jednak być 
różne, pod względem szybkiego lub stopniowego, zawcze- 
snego lub opóźnionego może rozwoju organów lub części skła-
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dowych rośliny, jako to liści, ko rzen i ,  nasienia  a  w nich 
znowu przewagi m ączki,  subs tancy i  proteinowych, organicznych 
kw asów  i t. d., to stoi to na tu ra ln ie  w związku z rozm aitością  
mierzwy s ta jenne j ,  s tosownie do pochodzenia  jej od rozm aitych  
k la s  zw ie rzą t  i rozmaitości up raw ianych  roślin d la  pewnych ma- 

te ry a łó w  pożywnych.
Ż e mierzw a b y d ła  roga tego ,  gnój ow iec , koni i n ieroga

cizny rozmaicie działa, wie rolnik p rak tyczn y  dokładnie ,  a  ozna
czenia gorącej i zimnej mierzwy s ą  we względzie fak tu  tego od 
daw na  w pow szechnem  używaniu.

K i lk a  liczb w ystarczy zapewne do poznania  przyczyny

te80.
W szędzie  exk rem en ta  zw ie rzą t ,  żywiących się roślinami, 

zaw iera ją  obok  resz t  roślinnych paszy, niestrawionych k om órek ,  
tw orzących  poniekąd ciało ich i w łaściwy m aterya ł humusowy, 
jeszcze  azotowe zwierzęce p rod uk ta .  I lość  zaś ich j e s t  bardzo

nierównie wielka.
Przyjąwszy, że a zo t  mógłby bez s t r a ty  jakie jko lwiek  prze

mienić się w kw as  sa le trow y a ten  w s a l e t r ę , to  p o trzebaby
wedle w ykonanego często rozbioru  tych  exkrem en tów  do u tw o

rzenia  cen tn a ra  sa le try
43  cen tna ry  s ta ły ch  exkrem en tow  krow ich ,
25  ,  ,  » końsk ich ,
3 4  „ mierzwy s tajennej i
23  „ gnojówki.
L iczby  te w yk azu ją  tym czasem  ty lko  rożnie w ielką ilość 

m a te ry a lu ,  zdolnego tw orzyć  s a l e t r ę ,  lecz niczego jeszcze nie 
dowodzą pod względem ła twości lub trudności,  z j a k ą  się s a 
le t ra  tworzy, ani pod względem czasu, jakiego do tego po trzeba .
A  peryod  czasu je s t  jednym  z najważniejszych m o m e n tó w  przy 
osądzaniu  każdego m a te rya lu  nawozowego. W e  względzie tegoż 
m am y  d o tą d  ty lko  oceniania i empiryczne, n ade r  n iedokładne 
doświadczenia. L ub o śm y  wiedzieli dokładnie  zupełnie, że w ła
sność t ry b u jąc a  lub ocieplająca pewDÓj mierzwy polegała w d a 
nym raz ie  n a  tworzeniu  kw asu  saletrowego, to z s a m ą  zaw ar
tośc ią  azo tu  t a k  długo nie umieliśmy się obliczyć, dopóty  nie 
wiedzieliśmy, w jak im  czasie  uskuteczn ia  się spalenie jego na 
k w a s  saletrow y i byćby  mogło, że m niejsza zaw artość  azotu  
jednej mierzwy więcejby sk u tko w ała ,  niż w iększa innej, d la te g o  
ty lko ,  ponieważ prędzej dojść może do przem iany i asymilacyi.

Przy jąw szy ,  że jeden m aterya ł  nawozowy zaw iera  a z o t  
w formie m aterya łu  nawozowego, drugi w formie kw asu  m o
czowego a  trac i  w formie subs tancy i p ro te inow ej,  to  m ateryał 
moczowy praw dopodobnie j  ła twiej się ro zk ład a  i zdolny jes t  do 
u tw orzen ia  am oniaku  a  z niego kw asu  saletrowego, niż kw as 
moczowy i su b s tan cy a  p ro te in o w a ,  ta  łatwiej może, niż kw as 

moczowy.
I  te  n aw e t  p rzypuszczen ia  nie byłyby  śmialemi ty lko pod 

w arunkiem , żeby w szystk ie  inne części sk ładowe mierzwy były 
teżsame, np., żeby wedle zaw arto śc i  azotu  rów na ilość trzech 
ty ch  związków zna jdow ała  się w te jsam ej ilości rownego hu
mus tworzącego m aterya lu ,  w trocinach np., za  pom ocą k tó rych  
możnaby zrobić mieszaninę, do zw ala jącą  porównawczego poszuki
wania. Słowem, ła tw o z tego poznać ,  że przy  t a k  skom pliko
wanej m ieszaninie ,  j a k ą  je s t  k ażda  mierzwa na tu ra lna ,  o b ra 
camy się w labiryncie w arunków  i czynników, w arunkujących 
os ta teczny  jej wpływ, że każdy ściśle naukow y podział j e s t  nie
możliwy i że nareszcie na p rak tyczne  ty lko doświadczenie 

w skazani jesteśm y.

O siewie zboża.

(D okończenie.)
W yżej już  w ykazaliśmy, że z ia rn a  głęboko w ziemi umiesz

czone trudniej się k rz e w ią ,  ale wielu p rak ty czny ch  rolnikow 
twierdzi., że właśnie g łębokie  zagrzebanie  z ia rn a  chroni je  od 
wymarznięcia .  N ie  podlega żadnej wątpliwości, że do pewnego 
s topnia  w pływ a zniżenie ciepła n a  rośliny, k tóre  do swego is tnienia  
i wzrostu p o trzebu ją  go w odpowiedniej ilości. P rzekonu jem y się 
dość często, że z iem niaki i  ogórki m arzną  u nas przy pierwszym 
stopniu  zimna, przeciwnie zaś inne rośliny, mchy, poros ty  i t. p. 
wysoki n a w e t  jego s topień  w ytrzym ują . Z k ą d  t a k a  różnica, 
tego is totnie  nie wiemy, ale c iekaw ą je s t  rzeczą  szuk ać  przy
czyn w ymarznięcia  zboża. Rolnicy s ą d z ą ,  że w czasie zimna 
głównie korzenie cierpią i d la tego tw ierdzą , że t r z eb a  je przez 
pokrycie  głęboko ochronić. N am  się wszelako z d a je ,  że tak ie  
pojmowanie nie je s t  zupełnie p raw d z iw em , dla czego bowiem 
mróz m ia łby  więcej działać n a  korzenie, niż n a  listk i nad  zie
mią  będące ,  k iedy przeciwnie korzenie  są  w ziemi i zwykle po
k ry te  bujnie rozrośniętemi roślinami. R oś l ink i  zbożowe, w yro
słe z z iarn  w czasie żniwa w ykruszonych, nie m a ją  korzeni ta k  
głęboko ziemią po k ry ty ch  a  je d n a k  doskonale  p rzebyw ają  zimę 
i pięknie  rosną . T o  w ięc ,  co nazyw am y w ym arzn ięciem , nie 
je s t  koniecznie sku tk iem  dz ia łan ia  mrozu, lecz zależy n iezaw od
nie od innych przyczyn. I j a k i e ż b y  to  być mogły te p rzyczyny? 
Jeże l i  n a  wiosnę wiele ginie roślin, j e s t  to  sku tk iem  b rak u  po
k a rm u ,  nie w ystarczającego dla w szystk ich ,  k tóre  na  pewnej 
przestrzeni bardziej wzrosły, aniżeli ziemia wyżywić może. S ła b 
sze  g in ą  z w y c ień czen ia ,  s i ln ie jsze  p o z o s t a j ą ,  lecz b a r d z o  o s ł a 
bione. T o sam o  spostrzegać  się daje w gęstych zasiewach wio
sennych, chociaż mrozy w tenczas nie panują .  D ruga przyczyna 
polega na  tern, że korzenie  roślin w tem pera tu rze  zniżonej z a 
p rzes ta ją  wciągać w siebie wilgoć. S ilne  roślinki ty tun iu  i dyni,  
rosnące  w w azon ikach  s z k lan y ch ,  napełn ionych  z iem ią dobrze 
zwilżoną, więdnieją  t a k , j a k  w ziemi zupełnie suchej albo na  
upał słoneczny wystawionej, skoro  je  pozostaw iem y w miejscu 
zupełnie zimnem. Z iem ia j e s t  tu  wilgotna, więdnienie przeto nie 
pochodzi z b raku  wody, ale z tego, że korzenie  w sk u te k  z im na 
przes tały  być czynnemi. Z tego p rzykładu  przekonać się mo
żemy, że zniżenie c iepła  o s łab ia  w korzeniach władzę w sysania  
wilgoci, sku tk iem  czego w pływ a n a  ich upadek .  Z a  nadejściem 
zimy zniża się tem p e ra tu ra  ziem i, lecz daleko pow oln ie j ,  niż 
w powietrzu. Zniżenie to  tein je s t  mniejsze, im bardziej ziemia 
p o k ry ta  je s t  śn ieg iem , w przeciwnym zaś  razie oziębienie by 
łoby nierównie większem. J a s n ą  j e s t  za tem  izeczą , że pod 
śniegiem rośliny nie są  narażone na  zgubę ,  lecz niebezpieczeń- 

j  stwo grozi, gdy zima je s t  m ało  śnieżną, a bardziej jeszcze w cza-
j  s je przejścia z zimy do wiosny. W te n c z a s  ogołocona ziemia
| z powłoki prędzej się oziębia, a zimno głębiej sięga, lecz w g ra-
j nicach obejm ujących korzenie roślin zwykłym sposobem  z as ie -
• wanych różnice tem p era tu ry  zapewne są  małe. K orzonki więc 

roślin p ły tko ,  j a k  i g łęboko zas ianych  p rzes ta ją  działać, gdy 
się ziemia do pewnego s topnia  oziębi, lecz parow anie  liści w tej 
nizkiej tem pera tu rze  je s t  powolne, jed n a k  nie ustaje, roślina 
więc przez to  więdnieje, ja k b y  nie m iała  już korzeni. Jeżeli 
sku tk iem  zimna korzenie  długo są  bezczynne, a  w iatry  powię
k sza ją  parow anie liści, widoczną je s t  rzeczą, że roślina w iędnąć 
musi i usycha . Ale gdy słońce zab łyśn ie  i jego promienie ógrze-
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wać zaczn ą  ziemię, ciepło przen ika  od powierzchni ku  głębszym 
w a rs tw o m ,  korzonki więc roślin p ły tko  zasianych  prędzej k o 
r z y s ta ją  z ciepła, zaczyna ją  żyć i do pewnego już s to p n ia  zwię
d łą  roślinkę zas i la ją  wilgocią i pożyw ien iem , gdy tym czasem  
korzen ie  głębiej leżące do dzia łan ia  swego nie pow racają .  W e 
dług tego sposobu widzenia wymarznięcie nie byłoby  czem in- 
nem, j a k  w ysychaniem roślin z powodu n iedos ta rczan ia  wilgoci 
przez korzenie. Czy  t a k  zaś je s t  is totnie, p o zo s taw iam y  b a d a 
niom uczonych ro ln ików ; w te m  tu  miejscu w y s ta rczą  powyż
sze spostrzeżenia ,  aby  zwrócić  uwagę ro ln ików  na t o ,  że głę
b ok ie  zagrzebanie z ia rn a  może być bardzo  szkodliwe, albowiem 
rośliny z g łęboko zagrzebanych  ziarn wzrosłe więcej cierpią od 
srogości zimy, mianowicie jeżeli j e s t  bezśnieżna.

P rzy  zasiewach wiosennych o b aw ia ją  się rolnicy braku  
wilgoci i d la tego, chcąc j ą  roślinom zapewnić, zagrzebują  ziarna 
g łębiej, s iejąc pod skibę. Z am ias t  tego skutecznie jszem  będzie 
pogłębianie w arstwy o r n e j , tudzież silne na  powierzchni utło- 
czenie walcem, przez co ziemia dłużej wilgoć za trzym a i silniej 
będzie wciągać w siebie parę  wrndną z powietrza. W  zwykłym 
sposobie  zasiewów najwięcej popełniamy błędów przy zagrze
b an iu  ziarn rozs ianych. S iew rzutowy, najzręczniej w ykonany 
n a  roli w zagony zoranej,  rozdziela  ziarno nie jednostajnie) 
szczególniej przy użyciu brony, k tó r a  może najgorszem je s t  n a 
rzędziem  do p okryc ia  siewu. Z ia rno  p a d a  w b rózdy  na  ziemię 
n ieruszoną, p ło n n ą ;  przy zawleczeniu po siewie b ro na  ściąga 
ziemię z zagona w brózdę  wraz z z iarnem i liczbę ich powię
ksza .  Z t ą d  wynika, że te  z ia rn a  zna jdu ją  się w niekorzystnych 
w a ru n k ach ,  m a ją  bowiem przed s o b ą  ziemię p ło n n ą ,  p okryw a 
je m a ła  ilość dobrej ziemi i s ą  zb y t  nagrom adzone. L icz b a  ich 
w s to su n k u  do p o k a rm u ,  ja k i  na  miejscu zn a jd u ją ,  j e s t  zb y t  
w ie lką , d la  tego nie m ogą  dać  dobrego plonu. N a  polach tym  
sposobem  zas ian ych  widzieć można gęsty  porost w miejscach, 
gdzie były brózdy. B ardzie j  jeszcze je s t  to widocznem przy 
zag o nach  wązkich. D la  jednos ta jnego  przeto  rozdzielenia  zia rna  
na leż a ło by  pole w poprzek  bronować, ażeby brózdy przed sie
wem zarów nać,  lecz niechętnie się to  czyni, albowiem ziarno 
zboża trudno pokryć  przez sam o poruszanie  zębam i brony bez 
w spó łdz ia łan ia  nierówności pola przez grzbiety sk ibowe u tw o
rzonej. Chociaż więc rola na js ta rann ie j  będzie w yo rana ,  z a 
siew rzutowy nierówno ziarna  rozdzieli ,  n iektóre  bowiem wpa
d a ją  w rowki skibowe, inne na grzbiety  albo ich b o k i ,  s k u t 
k iem  czego przy bronowaniu jedne  są  za głęboko zakopane  
i w większej liczbie, inne zaledwie ziemią pokry te  albo śc ią 
g a ją  się w brózdy, a  t a k  z ia rna  nierówno b ę d ą  zagrzebane. 
T e ,  k tóre  padły  w rowki skibowe, p ó jdą  głębiej, te, k tó re  leżą 
n a 'g r z b i e ta c h  skib, p ły tko ,  te  zaś,  k tó re  się d o s ta ły  z boków, 
nieco głębiej. P o  zejściu rośliny jedne tw o rzą  w kierunku  row
ków  sk ibow ych  gęściej porosłe rzędy, a między niemi okażą  
się rośliny rzadko  sto jące. B łą d  ten w ystępuje  jeszcze  więcej 
n a  jaw , jeżeli ó rk a  je s t  n iedobrą , a  sk iby  nieregularnie n a  so
b ie  leżą. W a d o m  tym  siewu rzutowego rę k ą  trudno  zapobiedz. 
Z ia rn a  nie m a ją  w nim pewnego położenia, bo w jednych  miej
scach  s ą  zby t nagrom adzone i m uszą  dzielić się pokarm em , 
k tó ry  m nie jszą  liczbę dosta teczn ieby  wyżywił, w inn ych  zaś rzadko  
rozrzucone nie ocien ia ją  się i z o s taw ia ją  miejsce do rozrostu  
chw astów . W ie le  ginie w głębokości,  inne usy cha ją  n a  w ierz
chu i s t a ją  się p a s tw ą  ro bak ów  i żerem p tas tw a .  W  części 
je d n a k  m ożna je  usunąć  przez użycie walca kolczastego czyli 
jeża, narzędzia  podobnego do w alca pierścieniowego, z t ą  ty lko

różnicą, że w miejsce pierścieni kolcami je s t  nab ity ,  k tó re  n a 
rzędzie bardzo  dobrze zas tępuje  b ronę i zadosyc  czyni innym 
w arunkom  przy siewie żądanym . D ośw iadczenia  okazały , że 
siew po zw alcow aniu  ta k im  walcem je s t  jedn os ta jn y ,  p raca  lżej
sza, niż b r o n ą ,  kosz t  budowy bardzo  mały , a  użycie bardzo 

ła tw e.
Z powyższych uwag przekonujemy się, że jednym  z głów

nych w arunków  upraw y roślin j e s t  umieszczenie z ia rna  za s ia 
nego w właściwej głębokości. W  jak ich  więc okolicznościach 
lepiej siać zboże pod sk ibę  a  w ja k ich  na  wierzch, zależy od 
zb ad an ia  sk ład u  z iem i,  w arstw y je j  spodniej, g łębokości w a r
s tw y  rodzajnej, s t a n u  upraw y , albowiem do rezu lta tów  ty ch  b a 
dań  należy zas to sow ać  głębokość siewu. Z tego, cośm y d o tą d  
powiedzieli, okazu je  się, że ziemia p iaszczy s ta ,  obfitu jąca w czę
ści organiczne z w a rs tw ą  spod n ią  p rzepuszczalną, w ogóle ła two 
przenikliwa d]a powietrza i c iep ła ,  potrzebuje  głębszego umie
szczenia z iarna ,  ziemia zaś g l in ia s ta ,  za jm ująca  wilgoć, dłużej 
i trudniej d a ją c a  przys tęp  ciepłu i powietrzu, wymaga, aby  
ziarno zas iane  mielej było zagrzebane, co bardziej jeszcze za
stosow ać należy do ziem gliniastych i s ap o w a ty ch  z pok ładem  
nieprzepuszczalnym. U p ra w a  zagonow a nie je s t  odpow iednia  
dla siewu pod sk ibę , bo tu  jedn ako w e  rozłożenie i zagłębienie  
z ia rna  n iepodobne. N ajw łaśc iw sza  u p raw a  p ła s k a  i do niej 
zbliżona w sk łady ,  bo przy te j j e s t  możność jednakow ego  roz
łożenia  i zagłębiania  z iarna . P o ra  siewu również wiele wpływ a 
n a  przyjęcie jednego lub drugiego sposobu. S iew y ozime, a  szcze
gólniej późniejsze m uszą  być  d la  tego p ły tko  p rzy k ry te ,  aby  
nas ien ie  j a k  najprędzej weszło, a  roś lina  dłużej ko rzy s ta ła  z we- 
getacyi. W  siewach zaś ja rzy n n y ch  korzys tn ie jszą  jes t  rzeczą  
zagrzebywać siew n a  ziemiach mocniejszych w większej g łębo
kośc i ,  aby  nasienie  uchrouić od k ie łkow an ia  przy pierwszych 
cieplach a  nie pozbawić wilgoci. C hcąc  za tem  dopełnić wszyst
kich warunków siewu d o b re g o ,  trzeba  n a  to u w ażać ,  aby  roli 
ty le  ty lko  powierzać z ia rn a  zdolnego do k ie łk o w a n ia ,  ile k o 
niecznie po trzebu je ,  i aby  zagrzebanie  tego siewu było jedno
s ta jne  i właściwe na turze  zboża, rodzajowi roli,  położeniu je j 
i porze roku. P rzez  dopełnienie pierwszego w arunku  oszczędzi 
się z ia rna  i uuiknie w schodzącej zbytecznej ilości roślinek d a 
remnie ro lą  w ysi la jących ,  p rzez dopełnienie zaś  drugiego w a
runku wpływa się na  jednoczesne  i rowue w schodzen ie ,  jak o  

też  w zrastanie  roślinek.

W skazów ki praktycznego zastosowania 
sztucznych nawozów.

(Dokończenie)
D obrym  i powszechnie zalecanym środk iem ' pod kartofle 

je s t  m ieszanina  z 1 części guana  z 2 m ąk i  k o s tn e j ;  tego ro 
dzaju  pognojem ro la  pod  kartofle  naw ieziona  wydaje sp rzę t  j a 
k o śc ią  i i lością  się odznaczający  od ziem niaków na  toli mierz
w ą  gnojonej; procen t chorych z iem niaków  je s t  na  tak ie j  roli 
także  m n ie js zy ; samo guano lub sam a  m ą k a  k o s tn a  nie w ydają  
po sobie wielkich zbiorów. Chociaż z iem ia pod ziemniaki po
winna być b o ga tą  w azot,  potaż  i k w as  fosforny, to je d n a k  
zb y tn ia  w niej ilość dwóch pierwszych ciał nie je s t  d la  nich 
do b rą ,  bo za  wielki rozwój liści odbyw a się na k o sz t  bulwy. 
P rócz  tego ziemniaki s ą  nadzw yczaj czule na zaw artość  roz-
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puszczonych soli w ziem i; na takiej ziemi wzrosłe mniej zaw ie
rają mączki a przytem są  nierówne i chropowate. W  ogólno
ści w ięc sole potażu nie powinny być u nas do pognoju pod 
kartofle używ ane; nie ma jednakże reguły bez w yjątku, bo są  
wypadki, że niezbędnym pod ziem niaki je s t jedynie nawóz sól 
potażu zawierający. N aw óz taki wydaje ziem niak i, które czę
sto 4  do 5 %  mniej m ączki zaw ierają, jak sadzone na ziemi 
k ostn ą  m ąką lub guanem nawiezionej, przy czem zauważono 
również, że mierzwa, z przyczyny wielkiej w niej zawartości 
potażu na w ydatek ziem niaków dobrze działając, przyczynia się  
znacznie do małej w niej zaw artości mączki a  procent w nich 
chorych jest w iększy.

Przy uprawie buraków na bogate w sole potażow e nawozy 
równy wzgląd mieć trzeba, jak przy uprawie ziem niaków. Burak  
jest rośliną, która, aby do zupełnej dojśd dojrzałości, z przyczyny 
słabo rozwiniętych korzeni musi mieć koniecznie w ielki zapas 
roztworzonych części pożyw nych, chodzi bowiem nadew szystko  
o to, aby w pierwszym peryodzie w egetacyi system  jej liści 
do działania znaglić, gdyż, okrywszy się niemi, ziem ię ocienia 
a przez to podczas upałów  w lipcu lub sierpniu zasłania ją  
od prostopadle niemal padających promieni słonecznych i od 
braku wilgoci ochrania; wiadomo także, iż obfitość liści na tw o
rzenie się cukru w iele wpływa, dla czego buraki wym agają na
wozu o w iele w azot obfitszego, niż kłosow e rośliny; (na morgę 
1 0 0  funt. superfosfatu w połączeniu z 5 0  funt. peruwiańskiego 
guana nie je s t  za wiele). Czy mieszaninę p ow yższą , jak pod 
inne rośliny, przyorać przed ich uprawą, czy też  nasypyw ać ją  
w dołki dla buraków przeznaczone (Lochdiingung), w tem róż
nią się zdania, lecz zdaje mi się , że z przyczyny słabego roz
woju korzeni tej rośliny ostatni środek będzie stosow niejszym -  
również dobrze jest w d ru g im  lub t r ze c im  m ie s ią c u  g n o jó w k ą  
polać rosnące buraki a w braku takowej łatw o ją zastąp ić a i o- 
niakowym  superfosfatem , rozcieńczając go wodą ta k , aby na 
morgę '/* do >/3 cent. nawozu wypadło.

D la  grochu obfity w azot nawóz nie jest stosow ny, gdyż  
do silnego rozwinięcia łodyg i liści pobudza tę roślinę, w sku
tek czego ona, kw itnąc bezprzestannie, mało ziarna wydaje. D o
św iadczenia w 1863  roku w K oszanowie czynione pokazały, iż 
z pola, na które 1 '/2 centn. guana użyto, 3  szefie lichego gro
chu zebrano, gdy tym czasem  tasam a ilość superfosfatu 10 V2 

szefii wyborowego ziarna wydała.
T esam e skutki wywierają nawozy w azot bogate i na 

len ; wprawdzie na guanie i chilijskiej saletrze piękne i wielkie 
on łodygi wydaje, lecz za to nie ma w nich żądanego włókna, 
gdy tym czasem w azot nie obfitujący superfosfat pod każdym  
względem prześliczny len wydaje.

Przeciwnie dla roślin na paszę zieloną przeznaczonych, 
u których głównie o bujność i silny rozwój liści chodzi, 
guano jest najstosow niejsze, lub na więcej wycieńczonej ziemi 
guano z superfosfatem  w stosunku, jak  2 : 1.

N a łąk i użyte guano czyste lub też niekiedy w p ołącze
niu z superfosfatem , jeżeli ciepłe a deszczam i przeplatane po
wietrze na wiosnę sp rzy ja , dostarcza bardzo dobrego gatunku 
siana, przyczyniając s ię  także do jego wzrostu, lecz na pogodę 
uwagę zwracać należy, bo przy suchem  powietrzu lepiej się  
opłaci użycie kom postu z guana, wraz z m ąką z kości i potażu  
przygotowanego.

R ównież z a d a w a la ją c e  rezultaty przypisać można posy
pywaniu młodej trawy nawozem , gdy ta bujnym wzrostem się [

nie odznacza. D o tego zaleca się mieszanina guana na pół 
z superfosfatem lub w m iejsce ostatniego z takąż ilością  amo
niakow ego superfosfatu, używając '/a cent. na morgę.

Koniecznym warunkiem dobrego skutku nawiezienia łąk . 
czy to pierwszym , czy to drugim sp osob em , je s t , aby takow e  
z początkiem  wiosny, najpóźniej w pierwszej połowie marca 
uskutecznionem  było i aby nawóz zaraz zabronować. P ow szech- 
nem, lecz nie uzasadnionem je s t zdanie, że działanie sztucznych  
nawozów rok tylko trw a; otóż w skutek doświadczeń wr tym  
względzie robionych przyjąć m ożna, iż działanie mąki z kości 
w pierwszym roku w 2/ 3, w drugim zaś w '/3 sw ej siły  
zużyw a; co zaś do innych nawozów, tych działania tak dokład
nie liczbam i jeszcze nie oznaczono, lecz łatw o go sam rolnik  
dostrzeże w trzecim nawet roku, mianowicie jeżeli uwagę na 
koniczynę zwróci, która rok temu lub dwa sztucznym pognojem  
naw iezioną była.

R ów nież często słyszeć można twierdzenie, iż skuteczność  
i pew ność działania sztucznych nawozów jest o w iele mniejszą, 
niż zwyczajnej mierzwy. Twierdzenie to na żadnej nie oparte 
podstawie, bo dośw iadczenia równocześnie w 62 gospodarstwach  
a mianowicie w najrozm aitszych okolicach N iem iec, G alicyi i 
W ęgier pod przewodnictwem Grouvena czynione dowiodły, że 
wpływ pogody na obfitość zbioru jest ogromny, ż e je s t  w iększy  
nawet, niż wpływ pognoju, i że w tym w zględzie, jeżeli powie
trze nie sprzyja, ani mierzwa od lichego zbioru nie uchroni, 
ani guano, ani m ąka z kości do większego się nie przyczyni, j

Dr. Peters w K oszanowie sprawozdanie sw e z doświad
czeń w 11 gospodarstwach w Poznańskiem  zeszłego lata  ro
bionych temi słow y zam yka: „ W  końcu tego sprawozdania
c h c ia łb y m  zwrócić uwagę, iż kilkanaście doświadczeń z rzęd u  

przekonało mnie o tej niezachwianej prawdzie, że ze w szystkich  
nawozów, których do prób używałem , mierzwa stajenna naj
mniej do obfitości zbioru się przyczyniła. B ez kw esty i to małe 
działanie mierzwy przypisać należy nieprzyjaznym warunkom  
atm osfery, gdy nawet przez to inne także pognoje, a m iano
wicie ciężko rozpuszczalna m ąka z kości w swojem działaniu  
wstrzym aną była. D ługi czas posuchy, jaka zeszłego la ta  pa
now ała , którą atoli u nas za normalną prawie pogodę w tym  
czasie uważać można, —  gdyż wilgotne lato przedostatniego  
roku stanowiło w yjątek , —  każe mi w nioskow ać, że przy za 
stosow aniu stajennej mierzwy pod latowe zasiew y a szczegól
niej pod ziem niaki po większej części mniej może gospodarz 
oczekiw ać rezultatów, niż po nawiezieniu roli pod te płody sztu- 
cznemi nawozami, które łatw o rozpuszczalne części kwasu fos- 
fornego i azotu posiadają. Naturalnie tyczy się to tylko mierz
wy w pierwszym roku jej działania, jako pognoju pod latow e  
zasiewy przeznaczonego. A  gdy zastosow anie sztucznych na
wozów’ pod kartofle etc. często  jako ryzykowne uważanem było, 
dziś w sk utek  poinienionych doświadczeń śm iało przyjąć mo
żem y, że ich użycie mniej nasuwa ryzyk a, aniżeli stajennej 
mierzwy. A  jeżeli działanie to w pierwszym roku oczekiw a
niom rolnika nie odpow ie, spodziew ać się  należy, iż następny  
zasiew tę stratę wynagrodzi. N ie chciałbym  atoli bezw zglę
dnego zastósow yw ania sztucznych nawozów pochwalać lub je  
do użycia w każdem gospodarstwie zalecać, lecz, gdzie już raz 
w eszły w zastosow anie, gdzie intenzywuy stan gospodarstwa  
istnieje, tam co rok zw iększa się ich potrzeba. Chciałbym  tu 
tylko ten błąd sprostow ać, jakoby działanie stajennego pognoju
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pewniejszem być miało od sz tucznych nawozów i ja k o b y  te  
osta tn ie  więcej od pogody zależnemi być m iały .“

W sz y s tk ie  sztuczne pognoje powinny przed ich użyciem 
w rów nej ilości z m o k rą  ziemią być zm ieszane , k tó r ą  to  czyn
ność nie t rudno  w ykonać podług powszechnie znanego przepisu  
robienia  k om postu  z m ąk i kostnej.  G u ano  do tego użyte p rzed 
tem  trzeb a  dobrze rozbić ,  ażeby żad ny ch  brył nie zawierało, 
a  później przez rzeszo to  przesiać , aby  je  równiej po roli ro z 
sypać  i przeciwko rozkurzen iu  zabezpieczyć  można. Rozsiew 
odbyw a się szerokim r z u t e m , pod kartofle  zaś  rozsiewamy je 
w radlonki lub w przeznaczone do sadzen ia  dołki, (P r ie sen -  
diingung). Z. Rościszewski.

O mleku sinern.

Prof. F ue rs ton berg  przypisuje  mleku sinemu wpływ b a r 
dzo szkodliwy a  n aw e t  t ru jący  na  zdrowie ludzkie i radzi w y
s trzegać  się używ an ia  takow ego. Mleko sine nie pojaw ia  się 
zazwyczaj u w szystk ich  krów, lecz u jednej ,  c ierp iącej n a  ga- 
s t ry cz n ą  chorobę, k tó ra  je s t  lekkim k a ta re m  kiszek. Z cho
ro by  te j nie trudno  j e s t  wyleczyć krowę, a  ś rodkiem  ku temu 
je s t  gorzka  h e rb a ta  w połączeniu z dwuwęglanem sody  lub 
z so lą  g lauberską  ta k ,  że przy zachow an iu  dyety  w kilku dniach 
zupełnie k ro w a  wyzdrowieje. Jeżeli się więc w mleku siny ko
lor dostrzeże, to  p rzedew szystk iem  winno się cho rą  krow ę wy
szukać  i od innych o d łączy ć ;  skoro  to n a s tąp i ło  i s ta tk i  zo
s ta ły  należycie wyczyszczone, to  mleko, cały udój s tanow iące , 
przybierze  znów swój zw ykły  kolor, a  ty lko  w mleku od krow y 
chorej objawi się silny proces rozkładowy, k tó ry  j e s t  właśnie 
przyczyną niebieskiego fa rbn ika .  Z da je  się, —  pow iada P .  
F uers tenberg ,  ■—  że właściwa przyczyna sinego m leka  nie leży 
w paszy, bo skoro  4 0  krów  tę s a m ą  pożywa p a sz ę ,  a  ty lko 
jedna z nich sinem mlekiem zacznie doić, to gdy je d n a  krow a 
zachoruje, nie może tem u p asza  być winna. Poniew aż  zaś  mleko 
wadliwe zazwyczaj w lecie, mianowicie w s ie rp n iu ,  w czasie 
wilgotuo-gorącym się p o jaw ia ,  a  czas ten sprzyja  szczególnie 
wegetacyi grzyba, to zdaje się, że grzyb j e s t  p rzyczy ną  szkodliwej 
przem iany  mleka.

Nie daw no temu zrobił P .  E rd m a n n  odkrycie ,  k tó re  ogło
sił w osobnej rozpraw ie ,  że c ia ła  proteinowe w farbniki anili
nowe za pośrednictwem wibryonów przem ienione być mogą. 
W  sku tek  tego utworzył sobie P. E rd m a n n  w sztuczny sposób 
mleko sine i dow iód ł ,  że proces rozkładowy zaczyn a  się od 
skrzepu  sern ika  a że ten uważać się winno ja k o  s iedlisko fa rb 
n ik a ;  że za tem  grzyby z zew nątrz  do m leka  dostać  s ię  muszą, 
jeżeli tak i  rozk ład  ciał proteinowych m a n as tąp ić ,  ażeby od 
tego n iebieski,  farbnikowi anilinu podobny farbnik  mógł się 
wytworzyć. F iirs tenberg  nazyw a grzyb, sine mleko spraw iający ,  
„Panic ill ium  glaucum ,11 k tó ry  na  ścianach każdego naczynia  od 
m leka  o s ia d a ,  a ty lko  wtenczas wpływa n a  szkodliwy rozk ład  
tegoż, skoro c ia ła  proteinowe wadliwie zos ta ły  wytworzone, gdy 
za tem  najpierw ka rm n ik ,  a  nas tępn ie  m a te ry e  b ia łkow e niedo
stateczn ie  się wyrobiły  i p rzyczyniły  się przez to  do rozk ładu  
sern ika . O d k ą d  zaś P. E rd m a n n  niebieski farbnik  uznał za  
anilin, o d tą d  bezw arunkowo tru jący  wpływ przypisać  mu trzeba ,  
albowiem nie podlega wątpliwości, że anilin j e s t  m ocną t r u 
cizną i należy do k lasy  tych  t ru c izn ,  k tó re  w ywierają  swój 
sk u te k  w cen tra lnych  organach  sys tem u nerwowego.

P ro feso ra  H eslinga  rozprawa „ O  grzybie m leka“ wykazuje  
ja k o  rzecz udo w o dn io ną ,  że grzyby stale z n a jd u ją  się w k a ż -  
dem mleku kw aśnem , w maśle i s e r z e ; atoli  nie znachodzi się 
w tak ie j  masie, w tak iem  skupien iu  n a  powierzchni i w tak im  
kolorze, j a k  w m leku sinem. Jeże l i  P .  H esling przypuszcza , 
że z g rzybów  w zwyczajnem mleku zna jdu jących  się p o w staw ać  
mogą różne objaw y chorób, ja k o  to  podobne do n apadów  cho
lerycznych k a ta r y  żo łąd ka  i kiszek, jeżeli mianowicie różne nie
straw ności małych, szczególnie sztucznie ka rm ionych  dzieci rob i 
zawisłemi od grzybów  mlecznych, to  tem bardzie j wierzyć mo
żemy, że spożywanie m leka  sinego i m asami w niern z n a jd u ją 
cych się grzybów wywołało choroby w p rzy pad kach  zau w aża
nych, zwłaszcza, że zaw artość  niebieskiego fa rbn ika  każe  w n io 
skow ać  o tern skuteczniejszym rozkładzie  m l e k a , a że zacho
dzący p rzy tem  fa rbnik  —  anilin —  wywiera sam przez się 
t ru jący  wpływ.

P ró b y  k a rm ien ia  mlekiem tak iem  królików , k tó re  Prof. 
M osler w ykonał,  potwierdziły  to najzupełniej.

A. L.

Pogadanka owczarska.
(Gazeta  Rolnicza .)

Moje po gad an k i  ow czarsk ie  rozpoczynam od spraw ozdania  
z odbytej n ie zb y t  dawno w ystaw y rolniczo-przemysłowej w K o 
ścianie ,  na  którój nietylko ubiegaliśmy się o lepsze z N iemcami, 
a le  nad to  pobiliśmy ich na g łowę, według spraw ozdań  przez 
n ichsainych pisanych. T a k  dobrych owiec i w ta k  wielkiej 
ilości, (na tura ln ie  z Ks. Poznańsk iego ,)  przyznam się, nie wi
dzia łem  nigdy jeszcze . P rzodow ały  owce z K opaszew a P .  C h ła 
powskiego K az im irza ;  były one t a k  co do za ro s tu ,  jako też  i 
przym iotów  wełny znam ienite .  F ig u ry  znacznie większe od tych, 
k tóre ,  z a k ła d a jąc  ow czarn ią  za rodow ą, sprow adzono  z za  granicy.

O bok  K o paszew a były  owce z D o b ro jew a ,  hr.  Kwilec- 
kiego StefaDa, odznaczające  się, j a k  negretti ,  bardzo wielkiemi 
figurami z wełną sz lache tną .  N apróżno  szukaliśm y owczarni 
K o tow a, P .  hr.  Mielżyńskiego, k tó r a  wraz z k o paszew ską  zloty 
medal n a  os ta tn ie j  wystawie p aryzk ie j  o trzym ała . B yły  z a  to 
dobrze reprezentow ane owczarnie: Turwia, P .  T ad .  Chłapowskiego, 
i Oporowo P .  hr.  Kwileckiego Mieczysława, W  ładnym  nader  
pawilonie, um yślnie  przez właściciela w ybudowanym , s ta ły  owce 
P .  Szczaw ińskiego z B ry lew a. S ko ńczę  na  tem , gdyż wylicza
nie w szystk ich  owczarni z ab ra ło b y  mi za  wiele miejsca, n a to 
m ias t  wolę nieco pomówić o ważnym dla posiadaczy owiec 
przedmiocie, a  mianowicie o wielkich figurach u owiec z w ełną 
szlachetną.

D ążność  do po łączen ia  dwóch tych przym iotów  w jednym  
osobniku  z robiła  zupełny przew rót w ow czarstw ie , chociaż , po 
części źle po ję ta ,  o k aza ła  się dla wielu n iekorzystną . Już- to  
zaprzeczyć niepodobna, że przy dzisiajszych ła tw ych  kom unika-  
cyach mięso w ażną  odgrywa ro lę ,  wcale więc słusznie, że gos
podarze s ta ra l i  się i s t a r a ją  o większe owce. W y b ó r  środków  
do tego celu uw ażam jed n ak ż e  po części z a  niewłaściwy, wielu 
bowiem u da ło  się do ta k  zw anych  ram bouille tów, —  ucieczka 
ni właściwa, ni szczęśliwa. M ó w ię ,  ta k  zw anych ram bou il le 
tów, gdyż, będąc  niedawno w cesarskiej owczarni w R a m -  
bou il le t ,  przejrzawszy j ą  pilnie i szczegółowo, ze zdumieniem



znalazłem tam wcale inne typy, jak  te, które do nas z Rączyna 
(Ranzin) od P .  Hotneyera i innych sprowadzają za drogie pie
niądze. Ilodownicy niemieccy nigdy ich też nie sprowadzali 
z Rambouillet,  lecz od panów Lefebvre, Beauliau i innych, k tó 
rzy, krzyżując owce krajowe francuzkie przez dłuższy czas z try
kami z Rambouillet,  wytworzyli i ustalili nową rasę, która, 
we Francyi praktyczna i pożądana, u nas wcale niewłaściwa, 
popsuła niejednę owczarnią. W e  Francyi, na wapiennych grun
tach, lucerna nie tylko się udaje, ale trwa przez la t sześć i dłu
ż e j ,  łatwo więc w lecie wyżywić te kolosy, które zresztą ren- 
tu ją  się tem więcej, że kotlety z nich są małe a drogie w P a 
ryżu. W e łn a  ich mało lepsza od owiec angielskich soutdhowns. 
Zwiedziłem niedawno najlepsze w Niemczech stado tych tak 
zwanych rambouilletów, zwiedziłem je zaś dla tego, aby robić 
spostrzeżenia jako hodownik, boć to jest ja sną  rzeczą, że F ra n 
cuzi wytworzyli przez umiejętne hodowanie owe wielkie figury, 
nie znalazłszy ich nigdzie jako  rasy pierwotnej. Musi więc być, 
prócz dobrego a równego pasienia owcy od urodzenia, tajemnica 
j a k a ś  w hodowaniu, samo bowiem z siebie nic się nie dzieje. 
Ale o tem potem. Pojechałem więc zobaczyć owo stado wiel
kich owiec wprost z wystawy w Kościanie, aby, mając przed 
oczyma świeży obraz wielkich z szlachetną wełną negrettów, 
tem lepiej porównać je z owcami -  olbrzymami. Napróżno 
jednak wydałem pieniądze, gdyż zobaczyłem tosarao, co już daw
niej we F rancyi:  gdy tylko rambouillet ma wełnę szlachetniej
szą ,  zaraz też i figura bywa mniejszą t a k ,  że wybrawszy do
brze hodowanego barana negre tti ,  typ  naturalnie ile możności 
największy, przekonamy się, że mało jes t mniejszym od owego 
rambouilleta, mającego wełnę szlachetną. Tosamo spostrzeże
nie zrobiłem w cesarskiej owczarni w Rambouillet,  k tóra zresztą 
co do figur wcale nie dorównywa owcom p. Lefebvre, Beauliau

i innych.
Ponieważ wielu kupuje tryki na miejscu w Rambouillet,  

pozwalam sobie nadmienić to, co mi P. Collin, radzca ekono
miczny z W olina w Uckermarck opowiadał, a o czem nie mam 
powodu wątpić. Po wystawie przedostatniej paryzkiej,  na któ
rej owce tego P ana  zdobyły sobie m edal, widząc wystawione 
owce z cesarskiej owczarni (hors de concours), które mu się 
bardzo podobały, P . Collin pojechał do Rambouillet i zakupił 
kilkanaście macior i k i lka  tryków. Ile sztuk, dobrze już nie 
pomnę, lecz nie o to chodzi. Z zakupionemi tedy rambouille- 
tami wraca do Paryża, (gdzie jakiś  czas musiał jeszcze swe 
owce na wystawie zostawić), aby w kilkanaście dni wrócić do 
domu. Baran jeden z zakupionych zaczął się trzeć; z początku 
nie zważał na  to P. RadzcS, gdyż wiedz ał z doświadczenia, 
że barany, zwłaszcza dobrze pasione, dostają częstokroć na 
skórze małych krost (ze krwi, jak  to mówią), które sprawiają 
swędzenie i skutkiem tego barany się obcierają. Pokazało się 
jednak wkrótce, że ów baran rambouillet miał trab ra!  Pan  
R adzca ekonomiczny wrócił natychmiast do Rambouillet z za
kupionemi owcami i oddał je, odebrawszy pieniądze. Prosił go 
podobno jeszcze rządzca główny z Rambouillet,  ażeby o owym 
trabrze nic nie mówił. Przytoczyłem nazwisko i miejsce tego, 
k tóry mi opowiadał, ażeby uniknąć zarzutu, iż piszę nieprawdę. 
Z Rambouillet więc tryków do powiększania naszych owiec 
używać nie można, zwłaszcza, że wartości rozpłodowej nie mają 
żadnej, chociażby trabra tam nigdy nie było.

Zastanówmy się te raz ,  dla czego nie można owiec P. 
Beauliau, Lefebvre, i t. p., owych pseudo-rambouilletów używać

z korzyścią do powiększania figur naszych merynosów. W ia 
domo każdemu, że wełnę produkujemy dla fabrykanta ;  chociaż 
nie podobna nam hodowcom wszystkich wymagań kupców uwzglę
dnić, bo źlebyśmy na tem wyszli, to jednakże obowiązkiem jest 
naszym uczynić to o tyle, o ile utrzymanie s tada w dobroci i 
stosunki miejscowe na to pozwalają, gdyż inaczej nie pozbę
dziemy się z odpowiednią korzyścią wełny. Wymagania zaś fa
brykantów głównie są, aby wełna była cienką, elastyczną, mo
cną i L d., słowem, wymagają wełny, z której, jeśli już nie 
cienkie szale, to przynajmniej cienkie sukno wyrabiać można. 
W ełny  ordynarnej i to czesankowej a, co! główna, łatwo się 
zrywającej dostarczy im po tanich cenach Australia i kolonie. 
T ryk i zaś z owczarni P. Lefebvre i t. d. mają wełnę wcale nie 
lepszą od wełny kolonialnej. Dla tego też na tegorocznym 
targu na wełnę w Szczecinie, gdzie chwilowo były b a r 
dzo w modzie owe try k i  z Rączyna i t. d., wełnę z owczarni, 
gdzie używano pseudo-rambouilletów, o wiele niżej płacono, niż 
wełnę z negrettów, i mało wyżej, niż roku zeszłego. Je s t  to 
jeden ważny powód, nie przemawiający za pseudo-rambouille- 
tami. Weźmy teraz na uwagę, że przy swej wielkiej figurze o 
wiele więcej potrzebują paszy, nie wydając odpowiedniej ilości 
wełny. A  przecież dawno już, zaczynając wykład o hodowaniu 
owiec, P. Mathieu de Dombasle udowodnił, że o w c z a r n i ą  
u w a ż a ć  t r z e b a  z a  w a r s z t a t ,  k t ó r e g o  c e l e m  j e s t  z a 
m i e n i ć  p e w n ą  i l o ś ć  p a s z y  n a  p i e n i ą d z .  N ajdoskonal
szym i robotnikam i w owym warsztacie (owce w owczarni) 
są c i, którzy pewną ilość paszy  na najw iększą summę pie
niędzy zam ien ia ją , a nie ci, którzy największą summę wydają. 
Powie kto może, iż rzeczone owce francuzkie w i e l e  wydają 
wełny. Je s t  to rzeczą nie udowodnioną. Sam osobiście robi
łem doświadczenia; po bardzo dobrym, stosunkowo na tę  rasę, 
t ryku przychówek wcale nie był lepszym co do ilości wełny, 
jak po tryku negretti. Krzyżówki dawały 3 ' /2 funta do 4 fun
tów wełny; toć i zwykle owce negretti, dobrze hodowane, tyleż 
wydają i to dobrej wełny. W  Niemczech wreszcie dowiadywa
łem się od wielu posiadaczy owych krzyżówek i wszyscy mi 
powiadali, że dają przecięciowo najwyżej po 4 funty wełny 
przy bardzo dobrem żywieniu.

By za
 — -------

O instynkcie zwierzęcym.
(P o d łu g  C uviera.)

Przypatrując się bliżej życiu i zatrudnieniu zwierząt, tru
dno nie dojrzeć spoczywającej w nich siły szczególnej, która 
im dozwala poznać, co jest dobre lub złe dla ich bytu. Siłą 

' t ą  jest instynkt czyli zdolność duszy zwierzęcej, dana od natury, 
k tó ra  je w ten sposób riaprowadza na odpowiednie przeznacze
niu swemu czynności, że bez pośrednictwa ducha czyli rozumu 
i bez poprzedniej wprawy osięgąją od razu pomyślny rezultat 
swej pracy, a pierwszy produkt ich czynności jest takisam, 
jak  wszelkie późniejsze. Przekonujemy się o tem naocznie na 
gniazdach ptaków, na tkance pajęczyny, na poczwarkach gą
sienic, gdzie każde indywiduum raz tylko swą czynność wyko
nywa a przecież wszystkie pomiędzy sobą w zupełnie równy 
pracują sposób, jak  to n. p. widzieć można u komórek pszczół.

Podczas gdy na działalność rozumową wywierają wpływ
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duchowe zdolności i doświadczenie , je s t  in s ty n k t  p ro s tą  s i ią ,  
k tó r a  na jbardzie j skom plikow ane  czynności rozwięzuje i z a ła 
tw ia  w pros ty  i zręczny sposób ,  podczas gdy rozum dzia ła  z sa -  
mowiedzą n as tęp s tw ,  nie troszczy  się in s ty n k t  o to  bynajmniej .

Jeżeli n. p. zwierzę s z u k a  p okarm u , to  idzie za popędem, 
k tó ry  je nagli do zaspokojen ia  fizycznego pragnienia ,  a  jeżeli 
p rzy tem  wyróżnia  to , co d la  organ izm u p rzyda tne ,  od tego, co 
mu je s t  szkodliwe, to  do tego nie  nak łon i ła  go znajom ość rze
czy i w praw a, lecz jego in s ty nk to w a  w ładza  rozróżniania.

N ie  można a to l i  odmówić zwierzętom pewnej granicy ro 
zumowej, ;a  mężowie, ja k  D escartes ,  Buffon, L e ro y  i inni za j
mowali się bardzo usilnie podobnem i kw estyam i. D esca r te s  
uważał zw ierzęta  za au tom aty ,  odm aw ia jąc  im wszelkiego ro 
zumu. Buffon odm aw iał im wprawdzie  tak że  ro zum u , lecz ze 
względu na  h is to ry ą  psa  przyznaw ał n iek tórym  zwierzętom czu
cie i świadomość is tn ienia  swego, L e ro y  zaś popadł w b łąd  
przeciwny, uzn aw ając  in s ty n k t  w ogóle z a  rozum. Dopiero C u
vier posunął się przez swe b a d a n ia  i spos trzeżen ia  do przyjęcia  
granicy  pomiędzy in s tyn k tem  a  rozumem w ten sposób, że 
p rzyp isa ł  zwierzętom z w yższą o rgan izacyą  pewien stopień  ro
zumu, k tó ry  niknie w m iarę zacierającego się wyrazu orgau iza-  
cyi, aż  póki go wreszcie u zw ie rzą t  niższego utw oru  nie prze
sadzi in s tyn k t .  P odczas  gdy wyniki rozumu ulegają  licznym 
zmianom i modyfikacyom, s ą  rezu l ta ty  ins tynk tu  we w szystk ich  
p rzy p ad k a ch  konieczne i nieodmienne. Pom iędzy  jednem i i dru- 
giemi zachodzi zupełny k o n tra s t .  C zynność  p t a k a ,  ścielącego 
sobie gniazdo, polega na  innych silach, ja k  czynności zwierząt ,  
w ykonywane na zawołanie lub rozk az  sw ych panów, j a k  n. p. 
u psa , kon ia  i t. p. R ez u l ta ty  ins tynk tu  s ą  częściowe, zwierzę 
bezopornie zniewolone zosta je  do pewnych czynnośc i ,  one mu 
s ą  p rzy rodzone ; rezu l ta ty  zaś rozumu s ą  czysto ogólnemi, po- 
chodzącem i z dośw iadczenia  i pouczenia. P rzypom nijm y  sobie 
zn an ą  h is to ry ą  z e lem en tarza :  kurze podłożono obok w łasnych, 
k i lk a  jaj kaczych do wysiedzenia. P o m im o ,  że k u rczę ta  i k a 
częta  równocześnie się wylęgły, nie idą  one za  równym popę
dem. K aczę ta  mimo oporu  kury  szu k a ją  swego żywiołu, wody, 
n a  k tó re j  j a k  na js ta rsze  kaczk i po traf ią  się po ru szać ,  podczas 
gdy k u rczę ta  za trzym ują  się w raz  z m a tk ą  na  lądzie. W sz a k ż e  
tu ta j  możemy ty lko  czysto ins tynktow y popęd przypuścić.

K tóż  uczy pszczoły budow ać swe kom órki w geometrycz
nie regularne fo rm y?  do k tó rych  wszakże rozum ludzki po trze 
buje m iary  i skom plikow anych  obliczeń! In s ty n k t  j e s t  za tem  je 
dynym  kierownikiem pszczół przy w yrabianiu  jedne j kom órki 
w tychsam ych  rozm iarach  co drugiej. P a ją k  przędzie  sw ą  
tk a n k ę ,  a  od kogoż się tego nau czy ł?  Powoduje on się popę
dem, k tó ry  mu to powiada, że musi to robić celem osięgnienia 
pożyw ien ia ;  robi on sw ą  s ia tk ę  bez mistrza  a  pomimo to 
w równych k s z t a ł t a c h ,  w równej cienkości i z rów ną  a k u ra -

tnośc ią .  *
Gąsien ice  t k a j ą  z własnej przędzy listki celem okrycia  

swej poczwarki. P o czw a rk a  zwyczajnego m ola  wyciąga w łókna 
z materyi wełnianych, aby  robić ru rk ę ,  k t ó r ą  w łasnym prze
dłuża w zro s tem ; skoro  t a  s ta je  się za  c iasną ,  rozsadza  j ą  wzdłuż 

i p rzyprawia  k aw a łek  z boku.
Z jakże  podziwienia godną  s z tu k ą  budują  osy swe miesz

k a n ia ,  k tó re  zwykle  pod ziemią z a k ła d a ją  w kształcie  owal
n y m ,  w wysokości 16 do' 18 cali z średnicą 12 do 13 cali, 
us taw ia jąc  k om órkę  obok kom órki z jedne j masy, jak by  z p a 
pieru. M asę  tę  w ydobyw ają  z w łó k n a ,  k tó re  obgryzają  na

s ta re m  drzewie, zwilżają k le is tą  ś l iną i roz rab ia ją  n a s tępn ie  n o 

gami aż do k sz ta ł tu  najcieńszego listka.
Z ja k ą ż  to dalej s z tu k ą  ścielą  p ta k i  swe gn iazda , jak  

skrycie  i  w jak ie j  zasłonie przeciw nieprzyjacielskim z acze p k o m ; 
jakże  umyślnie  s ą  złożone n iek tó rych  czworonożnych zw ierzą t 
pom ieszkania  w raz z gankam i, k ry jów kam i i spiżarniami, z j a 
k ąż  s ta rann ośc ią  znoszą  sobie i przechow ują  sw ą żyw ność!  
W iew ió rk a  zb ie ra  orzechy, żołędzie i t.  p., sk ła d a  je  i chowa 
ta k  dobrze, że ich znaleść  prawie nie p o d o b n a ,  sa m a  zaś nie 
zapom ni uigdy o m iejscu , k tó re  wynajdzie naw et_pod  po kryw ą 
śnieżną. A  czyż nie p rz e s t ra sz a ją  gospodarza  zap a -y ,  k tó re  
sk rzeczek  w swych śpiżarniach u k ła d a ,  obliczając ich wielkość 

podług s tanu  i liczby swej familii ?
Cóż sk łan ia  wreszcie zw ierzę ta  do czynów, z k tó ry ch  z w y 

kliśmy przepow iadać  s tan  powietrza, n. p. bocianów do z a k ry 
w ania  swych młodych na  gnieżdzie, gdy deszcz m a  padać ,  lub 
pszczół do p ozostaw an ia  w pobliżu ułów i w racan ia_grom ad-  
nego do domu w przeczuciu zbliżającej się niepogody!

W ie lk a  za is te  liczba zajm ujących spostrzeżeń i uwag n a 
s t ręcza  się tem u, k to  bacznie p rzypatru je  się tem u nieodgadnio- 
nemu jeszcze ins tynktow em u i rozumowemu życiu zw ierząt!

A. L.

S I O K H A I T O S H .

M r ó w k i  j a k o  ś r o d e k  d o  w y t ę p i e n i a  w o ł k ó w .

C zy tam y w R o l n i k u  L w o w s k i m :  D e r  P rac t isch e
L a u d w ir th ,  pismo w W iedn iu  w ychodzące pod a je ,  że pewnym 
i n iezawodnym środkiem  w ytępienia  wołkow po spichlerzach są  
mrówki. Mrowisko zabie ra  się w worek i do śpichlerza się 
wsypuje. W  okamguieniu b io rą  się mrówki do wołków i ta -  

| kowe z jad a ją  tak ,  iż w k ró tk im  czasie śpichlerz od nich s ta je  
się wolny. Do te j  wzmianki dodać musimy, że jeden z na jdo- 
świadczeńszych naszych gospodarzy używał tegosamego spo
sobu z najlepszym skutk iem . M rówki z na jw iększą  zażar tośc ią  
ścigały swych przeciwników, za ja da ły  ich i w yw lekały  za śp i
chlerz n a  bok  na  jedno  miejsce, k tó re  sobie za cm entarz  obrały. 

! S posob  ten ta k  ła tw y i dogodny pozbycia  się up rzykrzo
nego wroga składów zbożowych zasługuje na  ja k  największe 

rozpowszechnienie.

Z a t r u c i e  k r ó w  ł ę t a m i  z i e m n i a k ó w .

W e te ry n a rz  powiatowy B raun  w K eh l  donosi w D zien 
niku W e te ry n a rsk im  o otruciu się krów świeżemi łę tam i ziem- 

j  n ia c z a n e m i, k tó re  praw dopodobnie  miały n a  sobie jagody n a 
sienne. Z  trzech krów, k tó re  zachorowały, zdech ła  j e d n a ,  p od
czas gdy dwie drugie za pom ocą  law atyw  z zimnej wody, w y
cierania  i napoju  z wygotowanego korzenia  ślazowego, zmiesza
nego z go rzką  solą  i k a m fo rą ,  w przeciągu czterech dni znów 
przyszły  do siebie. O podobnym  p rzyp adk u  donosi w eterynarz 
Koenig z W o lf fa c h .  Po najedzeniu się łę tam i dostało  bydło 
kolek  a nas tęp n ie  mocno cuchnącej b iegunki ,  k tó r a  po napoju 
z ko ry  dębowej wraz z opium po dwóch dniach usta ła ,  lubo 
zupełne wyzdrowienie dopiero w tydzień nas tąp iło .
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W p ł y w  o b u m a r c i a  ł ę t ó w  z i e m n i a c z a n y c h  n a  

w y d a t e k  s p r z ę t u .

P o d łu g  bad ań  D r. H ellr ieg la , o g ło szo n y ch  w „ A n n a len  der 

L a n d w irth sch a ft,"  w yd a ły  z iem n iak i m n i e j
7 4 % ) gdy łę ty  z o sta ły  śc ię te  w 1 0  tygod n i po w ysad zen iu .

5 3  „ j) -o » » » 1 4  '/a » * yt

2 9  » » »  » » » 1 T B s d

1 3  2  2 2 » J> » 1 9  '/2 2  » »
B u lw y  za w ięzy w a ły  s ię  w praw dzie p r z y tem , jak zw y k le , 

bez przerw y, a to li p o z o sta ły  drobne i w m ą czk ę  ubogie.

N o w a  p r a s a  d o  w y c i s k a n i a  t o r f u  G e w e r t a .

P o d łu g  uw iadom ienia  w „ W o ch en sch r ift des B a ltisch en  
C entralvereins®  zrob ił P . G . D id er ic i, inżynier cyw iln y  w K ró 
lew cu , z  P . G evertem  u k ła d , m ocą którego będzie  m iał prawo 
w yrab iać  i sp rzed aw ać tofiark i pom ysłu  P . G ew erta . P . D id e
r ic i, ofiarując sw ą  g o to w o ść  w szystk im  stow arzyszen iom  roln i
czym  w celu rob ien ia  d ośw iad czeń  z torfiarką rzeczon ą , ta k  się  
o niej w yraża: „T orfiarka ta  je s t  rezu ltatem  d ługich , sy s te m a 
ty c zn y ch  badań  P . G ew erta  w jego  w ła sn y ch  p ok ładach  torfu. 
W sz y s tk o , czego  od torfiark i w ym agać m ożna, j e s t  w niej urze
c zy w is tn io n e , a lbow iem  przy sile  2  sła b y ch  kon i i ob słu d ze  3  
m ężczy zn  i 3  k o b ie t  m ożna sto so w n ie  do m ateryału  w yrobić  
2 0 0 0  do 1 5 ,0 0 0  sz tu k  dziennie. T orfiarka ta  przerabia  k ażd y  
gatun ek  torfu , bąd ź z z iem ią  lub z  korzen iam i zm ieszan y  albo  
z a  nadto  je sz c z e  w łó k n isty , na  m ocne, sp ieszn ie  w y sy ch a ją ce  
c eg ły . C ena jej w raz z przyrządem  do transportu  w yn osi 1 5 5  
ta i., bez teg o ż  1 5 0  ta l. O so b n y  m aneż n ie je s t  potrzebny. 
P rzy  robocie  akordow ej w y n o si p ła ca  dla rob otn ik ów  od 1 2 ,0 0 0  
c eg ie ł, po 7 srb. dziennie, 2  ta l. 2 4  srb.; do tego  za  parę kon i 2 

ta l. i na a m o rty za cy ą  1 0  srb ., co uczyni razem  5 ta l. 4  srb. 

czy li w yrób  każdego  1 0 0 0  ceg ie ł k osztu je  12  srb. 10  fenygów.®
A. L.

Z u ż y t k o w a n i e  d r o b n y c h  w ę g l i .

W e  w szy stk ich  za k ła d a ch , w k tórych  k o tły  parow e ogrze
w ają  s ię  w ęglem  kam iennym , zb iera  s ię  czasem  nie m ała  ilo ść  
d r ib n y ch  w ęgli, p o s ia d a ją cy ch  jako bezpośrednie paliw o bardzo 
m a łą  w artość . C h cąc ich  w artość  palną p o d w yższyć, m iesza  
je  s ię  zazw yczaj z t łu stą  g lin ą , biorąc na 3  częśc i w ęgli je -  
dnę c zę ść  g lin y , zw ilżając n astęp n ie  c a łą  m ieszan in ę  i w yra
b ia jąc  z niej ceg ie łk i n a k sz ta łt  to r fu ; a lbo  też  dosypuje s ię  
z a m ia st gliny w ęgli k o w a lsk ich , k tóre m ają w łasn ość  z lep ian ia  
s ię  w gorącu, a  tym  sp osob em  o.sięga s ię  bochenk i z  w iele  
w ię k sz ą  s i łą  ogrzew ającą, ja k ą  m a w ęgiel ów  czy li odchód sam  
w1 sob ie . W  najnow szym  c za s ie  w yn alezieno  a to li we F ra n cy i 
inny sp o só b  lep szego  u ży tk ow an ia  ow ych  drobnych w ęgli, a ten  
s ię  zdaje  najw łaściw szym  i polega na tern, że s ię  w ęgle m iesza  
ze sm o lą  czy li raczej z pak iem  ze sm o ły  w yrobionym  i w y
c isk a  potem  zaraz  w k o s tk i. W  sz tu k a ch  ta k ich  z a p a la ją  się  
n ie ty lk o  ła tw o , a le  te ż  w yd ają  n ad zw yczajne  c iep ło , d la czego  
są  m ianow icie  przydatne do p od palan ia  pod k o tła m i parowem i.

Ś r o d e k  p r e z  e r  w a t  y  w n y  n a  c h o r o b ę  m ł o d y  c h  i n d y k ó w  
w c z a s i e ,  g d y  d o s t a j ą  k o r a l e .

W  Journ. d’agric. prat, p o leca  aptekarz M ille z B ourges  
środ ek , za  p om o cą  k tórego  m ło d e  in d yk i m ają ła tw o  przetrw ać  
czas, gdy dosta ją  korale, na k tó rą  to  chorobę zw y k ło  8 0  do 
9 0  %  in d yk ów  zd y ch a ć . Środ k iem  tym  je st  śc is ła  m iesza 
n ina z
1 .5  gram m ów  m ia łk o  sp roszk ow anego  cynam onu ch iń sk ieg o  

5 ,0  » » » im bieru,
0 ,5  ^ 2  2  g o ry c zk i  ( E n z i a n ) ,
0 ,5  ,  * 2  anyżu ,
2 .5  „ 2  2  w ęglanu  tlenniku  żelaza

(F e 2 0 3 C 0 2).
N a  każde 2 0  in d y k ó w  daje s ię  co rano i w ieczór ły 

ż e c zk ę  od kaw y w zw yk łym  pok arm ie, a le  trzeb a  już dw a t y 
godn ie  przed chorobą za cz ą ć  używ ać tego  lek a rstw a  a  o ko ło  3  
tygodn i jeszcze  po je j sk ończeniu .

C z a r n e  z ę b y  u p r o s i ą t  spraw iają  również im sam ym  
ból, ja k  m aciorze, gd y  ją  ssa ją . Z ęby  te  z łe  p o w sta ją  u pro
s ią t  pod obn ie , ja k  u lud zi, z n ie cz y sto śc i. J e że li s ię  zatem  za 
w czasu  złem u nie zaradzi, to  p r o się ta  n ie ty lk o  nie b ęd ą  rość i 
rozw ijać s ię , a le  przeciw nie coraz bardziej n iszczeć . W ed le  
j lllu s tro w a n e j G a ze ty  R o ln iczej"  nie m a lep szego  środk a, ja k  
p o w y ła m y w a ć  czem p ręd zej ow e szk o d liw e  zęb y .

C ENY TARGOW E  
w m ieście Poznaniu.

3 0  w r z e ś n ia  1 8 7 0 .  
n a jw y ż sz a , ś red n ia , j n a jn iższa . 
ta l.|sg r.[fen . ta l. |» g r . |(e n . |ta l . |s g r . |fę n

W W rocławiu 
2 9 w r z e śn ia  1 8 7 0  r. 
i sgr. 1 sgr| sgr.

P s z e n ic y  p ięk . b ia łe j szefl. 
y) śred n iej „

3 1 3 2 2 8 9 2 2 6 3 i  9 0 -9 3 8 6 7 4 - 8 0
2 2 4 2 2 2 i  6 2 2 0 — _ — —

„ p o ś le d . „ — — — — — — — — 8 6 -8 7 8 2 7 4 — 8 0
Z y ta  c ię ż k ie g o  „ l 2 8 — 1 2 7 6 1 2 7 — 1 6 2 -6 3 61 5 6 - 5 8

„ lż e js z e g o  „ 1 2 6 — 1 2 5 — 1 '2 4 __ __
„  p o ś le d n . ,, — — — — — 1 2 3 — __ _

J ę c z m ie n ia  d u ż e g o  „ — - — — — — — — 4 8 -5 0 4 6 4 3 — 4 5
G roch  „ — — — — — , — — 6 4 - 6 8 6 0 5 4 - 5 8
O w sa  „ — 2 9 — — 2 8 — — 27 3 0 - 3 2 2 9 2 7 — 2 8
P e r e k  n o w y c h  „ — 14 — - 12 6 — 11 6; __
R zep  „ — — — - — — __ —  ] 2 6 3 2 5 3 2 2 8
R z tp ik u  z im o w e g o  „ — — - — — — — — — 2 4 5 2 3 5 2 2 3
R ze p ik  la to w y  „ — — — — — “1— -1 — I 2 1 8 2 0 8 1 9 0
S ie m ię  ln ia n e  , , — — — — — - i — - 1 “ li 1 85 175 1 60

Giełlla poznańska, d n ia  3 0  w rześn ia .

P o z n a ń s k ie  s ta r e  3 %  %  l i s t y  z a s ta w n e  —  ta l .  p l .  P o z n a ń s k ie  

n o w e  4 °  o l i s t .  z a s t . 8 2  ta l .  p ła c o n o . — P o z n a ń s k ie  lis ty  re n t. 8 3 %  ta l. p ła c  

—  P o z n a ń s k ie  5 %  o b lig a c y e  p ow . — żą d a n o . —  A k c y e  b a n k u  p ro w in c . 
p o zn a ń . p ła c . —  B a n k n o ty  p o ls k ie  7 5  ta l .  p ła c o n . —  P o lsk . l i s t y  lik w id a c  

- -  t a l .  p ła c .  —  P o z n a ń s k ie  5 %  o b lig . m ie j s k . — ta l .  żą d a n o . —  A k c y e  

p o zn a ń . b a n k u  r e a ln . k r e d . —  ta l p ła c o n o . —  R u m u n y  —  ta l .  p ł.  P ó ł
n o c n o -n ie m ie c k a  p o ż y c z k a  zw ią z k o w a  5 %  9 7 ' / 2 p la c .

Ż y t o :  w y p o w . —  w ę c p li ;  c e n a  r e g u la c y jn a  4 4 %  n a  w rześ . 4 4 5/6 , w rz e ś .-  

p aźd z. 4 4 3/ 6, n a  je s ie ń  4 4 % , p a id z .- l i s tp .  4 4 % , lis tp .-g ru d ź . 4 5 %  gru d ź ■ 
1 8 7 0 , s t y c z .  1871  4 6  ta l.

O k o w ita :  ( z  b e c z k a )  w y p . 3 0 ,0 0 0 k w .  ce n a  r e g u la c y jn a  14 3/ e , n a  w rzes ie ń  

1 4 % , p a źd z ie r . 1 4 ’A j , lis to p . 1 4 5/ a4, grn d z. 1 4 %  s ty c z e ń  1 3 7 1 . -  t a ) . ,  p l.

J a rm a rk i p rzy p a d a ją ce  w  b ieżą cy m  ty g o d n iu :
3 g o  |>nź<lz9ernika F r y d la n d  P r ., J a b ło n o w o , J a s tr o w , P o d s to -  

l in ,  P o d g ó r z , R e d e r itz , Ś liw ic e , T y k n o w , T o lm ic k o , B y to m ’, K ie tr z , K rap o- 

w ice , O le s n o ;  4 g o  C zęp in , G n ie w k o w o , K a r g o w a , S z a m o tu ły , W rześn ia . 
K ie łp in ,  P r zy w id z , O liw a , G orzów , T r o p ło w ic e ;  6 g o  B o ja n o w o . K r u św ic a , 
P a k o ś ć , R a w ic z , S rem . F ry d la n d  w M ar , W ejero w o .
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